„MARYSIA I KOSMOS”
Marysia była bardzo małą dziewczynką, która lubiła przygody, książki, biegała, skakała i opowiadała ciekawe historie. Kiedyś usłyszała, że gdzieś we Wszechświecie może być taka sama dziewczynka jak ona. Pewnej nocy udała się na kosmiczną wyprawę aby poszukać drugiej Marysi.  Leciała, leciała bardzo długo i  coraz bardziej oddalała się od Ziemi, a dookoła widziała tyle gwiazd, gwiazdozbiorów i planet. Na słońce tylko popatrzyła z daleka chociaż to jedyna i największa gwiazda w naszym Układzie Słonecznym.  Było zbyt gorąco i bała się, że ta wielka żarówka ją poparzy. Z daleka Słońce było takie piękne i ogrzewało ale z bliska niebezpieczne. Poszukała planety w jego pobliżu i tak trafiła na pierwszą planetę od Słońca- Merkurego. Był taki malutki ale strasznie nieprzyjazny: tylko skały i wielkie dziury, z jednej strony upał nie do wytrzymania a z drugiej mróz. Niestety nie znalazła tam swojej bliźniaczki, nie  spodobał jej się i szybko z niego uciekła. Poleciała na drugą planetę – Wenus. Ależ ona pięknie wyglądała, taka kolorowa i świecąca, ale też strasznie gorąca prawie jak słońce. Tam też nie spotkała drugiej Marysi. Poleciała dalej , ominęła Ziemię -trzecią planetę Układu Słonecznego bo z niej niedawno wystartowała i wylądowała na Marsie gdzie  wszystko było w kolorze czerwonym ale przynajmniej mogła trochę pobiegać i pozaglądać w różne dziury. Niestety tam też nie było ludzi. I nie spędziła tam zbyt dużo czasu, bo było tam wiele skał. Kolejny przystanek to Jowisz największa z planet naszego Układu, ale tam nie zdążyła nawet wylądować bo były straszne burze. I raczej nie widać, żeby ktoś zamieszkiwał tak okropną planetę. Po Jowiszu zatrzymała się  na Saturnie, ale ciężko było się przedostać przez jego pierścienie i miała kłopot, żeby wylądować bo to gazowa kula. I żadnych dzieci tam też nie spotkała. Później odwiedziła dwie zimne i niebieskie planety: Uran  i Neptun. Niestety obie były niezamieszkane i Marysia postanowiła wrócić na Ziemię. Ziemia to najpiękniejsza ze wszystkich planet , może jednak tutaj znajdę kogoś podobnego do mnie – powiedziała Marysia.
